
won Pcim
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL SiĘ I PRACUJ!
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłomaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 60. Beehiaa, wtorek, 29 maja 1894. Rok 4,
- Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M ałtheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

R o d a c y !
Bracia- nasi w Polsce zbierają się dnia 3-go czerwca br. na wielki wiec polski katolicki w Poznaniu. My jakkolwiek 

setki nul oddzielają nas od Ojczyzny, nie zapominamy o niej i chętnie byśmy śpieszyli do Poznania, gdyby na to pozwalały nasze 
obowiązki i środki. Nie mogąc jednak w starodawnym królów polskich grodzie wymienić uścisku dłoni z szczęśliwszymi od nas 
bo polskiem oddychającymi powietrzem braćmi naszymi, powinniśmy nie mniej łączyć się z nimi przynajmniej duchowo. W tym 
celu postanowiliśmy zwołać do Bochum na wiec wszystkich Rodaków z obczyzny aby razem zestawić nasze życzenia i w formie 
lezolucyi pi zesłać je wielkiemu wiecowi w Poznaniu. Niech Bracia nasi w Polsce a przedewszystkiem duchowni i świeccy przewo­
dnicy polskiego społeczeństwa wiedzą, co myślimy, czego Chcemy i do jakiego celu dążymy. Będzie to dla nich wskazówką jak 
nas sądzie należy i co kraj dla nas czynić obowiązany. ’

Ze względu na tak  doniosły cel wieca naszego będą z niego stanowczo wykluczone spory polityczne, społeczne gazeciarskie 
a przedewszystkiem wszelkie spory osobiste. Bez względu na różnice, jakie pomiędzy nami zachodzić mogą, radzić będziemy zgodnie 
i w braterskiej miłości, aby pokazać całej Polsce oraz śledzącym nas pilnie tutejszym krajowcom, że osławionej a tak szkodliwej pol­
skiej niesforności raz na zawsze się pozbyliśmy, —  że umiemy iść razem do wspólnego celu naszego, którym jest: zapewnienie 
należnych praw kościołowi katolickiemu i polskiej narodowości a Polakom na obczyźnie poszanowania i dostatecznej opieki duchownej

Rodacy! Kto na wyrażonych powyżej zasadach pracować pragnie, niech z blizka czy z daleka śpieszy na wiec polskiej 
katolickiej ludności z Westfalii i innych niemieckich prowincyj, który odbędzie się w  B o c h u m ,  d n ia  3 -g o  c z e r w c a  
r. 1 8 9 4  o godz. 4-tej po południu u p. Rose w  wielkiej sali teatru miejskiego (Stadttheater) przy^Rottstr.

Rodacy! Zapraszamy Was jak  najserdeczniej do jak  najliczniejszego udziału w wiecu i jego obradach. Pokażmy że 
jestesmy dzielnymi Polakami Katolikami, że chcemy i umiemy bronić praw naszych. Naprzód więc, W iara na wielki wiec 
do Bochum!

B o c h u m ,  dnia 27-go maja 1894 roku.

Komitet wiecowy ogólny:
A l s t a d e n :  J  Kocha, P . Kowacki, F r. Radecki. A l t e n b o c h u m :  F . Dopierała, J. Kaczmarek, P . M ikołajczak. A n n e n :  J  Domaniecki 
w  v jP0WeTy ’ E a r o P : T. Dratwiński, M. Olejnik, A. Stróżczyński. B a u k a u :  M. Kubiak, A. Paluth, I. Pawlicki B i c k e r n ’
W. Kłysz, J . Peikert, W . Szulc. B l u m e n t h a l  w H anow erskiem : L. Kokot, F . Lemperski, P.. Oleś. B r a u b a u e r c h a f t :  J  M ikołajczyk’ 
b. Nowaczyk, J . 1 ospiech. B r u c h :  F . Janasik, S. Stępczak, W . Zgórecki. C a s t  r o p :  T. Bąk, J . Maćkowiak, W . W alkowiak. C a t e r n b e r e
b. Karmolmski, T. W asielewski, A. W erw a. D o r t m u n d :  W . Bośliak, T. Bzyl, W . Gotzain. E i c k e l :  J. Skrzypczak J  Szymański
P. Szymyśhk. G e l s e n k i r c h e n :  W . Paw lak, J . Pawłowski, K. Pośpiech, T. Pośpiech, D. Rudnicki, A. W ojczyński. G e r r e s h e i m :  
J. Grajnert. H a b i n g h o r s t :  F . Baranowski, St. Kurpisz, J . Olejniczak. H a n o w e r :  Konieczny, W . P tak. H e r n e -  W  Kycia
A. Rydzewski. H e r  t e n : K. Giedarz, J . Jańczka, K. Kasperski. H o f s t e d e :  F . Dzierza, J. Korpus. H o r s t - E m s e h e r :  Ś Bartkowiak 
J. Klimkowski. H  o e r d e :  I. W aleński. K i r c h l i n d e :  M. Dratwiński, W . Łuczak, J. Smok. K o l o n i a :  T. Pucek. L i n d e n -  J  F r y ’ 
drychowski, M. Kępa, W . Nowak. M a g d e b u r g :  W . Gacek, ,W . Garstecki, J. Rogala. M i s b u r  g w H anow erskiem : Kosiński M Macie" 
jewski, F r. Tyrakowski. R e c k l i n g h a u s e n :  F . Bączyk, K. Swieluga. R o t t h a u s e n :  K. Bzdęga, T. Stachowiak, St. Stocki’ S t e e l e -  
W. Ratajczak. U e c k e n d o r f :  J. Grabowski, F . Malinowski, J. Stanek. W e i t m a r :  I. Rynkowski, F . Sitarski, J. W awrzyniak. W e t t e r -  

J . Rogowski, A . Taracki. W i t t e n :  M. Mąkowski, A. Nowacki, A. Pawlak. Z a c h o d n i e  B r a u b a u e r s c h a f t :  J
S. Napieralski, St. Osiński,

Mo d z e l e ws k i ,
przewodniczący.

Komitet miejsc©wy;
J a n  B i e l i ń s k i ,  K a c z m a r e k ,  L i s z e w s k i ,  W.  S o b e k ,  J.  J a n k o w i a k

sekretarz. zastępcy przewodniczącego. zastępcy sekretarza.
St. A d a m s k i ,  W.  K o w a l s k i ,  kasyerzy. Stan. Ż a l i s z .  I. J a r c z y ń s k i .

R e d a k c y a  „ W ia r u s a  P o ls k ie g o " :
Ja n  Brejski, Antoni Brejski.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Zmiany w ustawie o wydzierżawieniu.
W  czasie feryi świątecznych rozdzielono 

między posłówr na sejm pruski sprawozdanie 
komisyi prawniczej w sprawie zmienienia istnie- 

: jących przepisów o dzierżawie. Komisya p ra­
wnicza uchwaliła jednogłośnie, aby wydzie­
rżawiającym (posiedzicielom) nie było wolno 

| zatrzymywać innych rzeczy najmującemu (ko­
mornikowi), jeżeli tenże nie płaci komornego, 
jak tylko takie, które egzekutor sądowy fan- 
tewać może. P raw o to ma się już rozciągać 
na dzierżawy zaw arte przed 1 paźdz. 1894 r. 
bez względu na to, gdyby dopiero później 
przyjętem i ogłoszonem zostało.

Obecnie wydzierżawiający (posicdziciel) 
ma prawo zatrzymywać za niezapłacone ko­
morne (najem), także takie rzeczy, którymh 
fantować nie wolno, a więc także niezbędne 
części ubioru, pierzyny, naczynia domowe i 
kuchenne, na następnych dni kilka potrzebne 
środki spożywcze i opał, u rzemieślników i ro ­
botników także sprzęty i narzędzia potrzebne 
do pracy, dalej książki szkolne itd. Nie wolno 
jednakże wydzierżawiającemu posiedzicielowi 
rzeczy tych używać dla siebie, ani ich sprze­
dawać, lecz tylko zatrzym ywać i w ten spo­
sób zmuszać komornika do zapłacenia zaległe­
go komornego. Z tego wypływała między 
innymi często gęsto ta niedogodność, że naj­
mujący (komornik), pozbawiony najniezbędniej­
szych sprzętów do zarabiania, staw ał się cię­
żarem gminy, która go nieraz wraz z familią 
utrzymywać musiała. W  każdym razie zaś 
korzyści, które istniejące prawo przyznaje po­
siedzicielowi wydzierżawiającemu, były i są

daleko mniejszemi, niż szkody, jakie ztąd dla 
komornika najmującego, zazwyczaj biedniej­
szego, wypływają. W  niektórych miejscowo­
ściach prawo to było dla wielu posiedzicieli 
domów sposobnością dobrą do wyzyskiwania, 
mianowicie przy borgowaniu czyli udzielaniu 
kredytu, choć to nie miało związku wcale 
z komornem. Istniejące ustawy o dzierżawie 
nie cieszą się też żadnem uznaniem u ludu, 
który z tego powodu z zupełnym spokojem 
i wielką pobłażliwrścią patrzy się na potaje­
mne wyprowadzanie się komorników.

P rzy  obradach nad zmianą tego praw a 
zaznaczono przedewszystkiem, że na przyszłość 
praw a zatrzymywania rzeczy komornika nie 
będzie można wcale zastosować, albo tylko 
z trudnością, ponieważ posiedziciel nie będzie 
mógł z całą pewnością rozróżnić, co z pośród 
rzeczy jest niezbędnem i koniecznie potrzebnem 
komornikowi, a co nie. Przy fantowaniu to 
sprawa ma się inaczej, bo fantowaniem zaj-



W I A R U S  P O L S K I

niuje się egzekutor sądowy, który w tym 
względzie ma już pewne doświadczenie. Spra­
wę tę wcale nie łatwo rozstrzygnąć; w pra­
wdzie komornikowi przysługuje prawo skarże­
nia wydzierżawiającego, gdyby tenże mu za­
brał cobądź z niezbędnych sprzętów, ale to 
zawsze wstrzymuje porozumienie między wy­
dzierżawiającym a najmującym. Doświadcze­
nie jednakże i w tym przypadku usunie z pe­
wnością trudności, które się chwilowo wydają 
tak wielkiemi. Kiedy w roku 1869 przyjęto 
ustawę, która obkładanie aresztem zarobku 
znacznie ograniczyła, obawiano się takich sa­
mych skutków, co teraz po ograniczaniu pra­
wa o zatrzymywaniu sprzętów i rzeczy za nie­
zapłacone komorne. Jak  wtedy obawy oka­
zały się przesadzonemi, tak będzie i teraz. 
Prawda, że będą między najmującymi tacy, 
którzy, korzystając z nowego prawa, nie będą 
się wahali skrzywdzić wydzierżawiającego, ale 
jest sposób na sposób, to będzie i na to spo­
sób. Zresztą da się temu zapobiedz, zapro­
wadzając zwyczaj płacenia komornego z góry, 
gdzie tego zwyczaju jeszcze nie ma.

Jeden wzgląd budzi jeszcze obawę co do 
skutków1 nowej ustawy. Zachodzi pytanie, czy 
biedniejsze familie znajdą potem w ogóle mie­
szkanie. Wprawdzie dziś mieszkań małych jest 
dosyć a właściciele wolą je  przecież wynająć, 
aniżeli zostawić próżnemi, ale pytanie jak to 
później będzie. Praw o może mieć ten skutek, 
że będzie sie odtąd mniej budowało domów 
z małemi pomieszkaniami, a za to więcej wiel­
kich pomieszkań, ponieważ wynajmujący je 
dają większą pewność, że zapłacą komorne. 
Byłoby to dla biedniejszych klas niedobrze, 
bo nie tylko żeby wtedy zabrakło pomieszkań, 
ale komornehy jeszcze podrożało.

O tein wszystkiem trudno dziś już sądzić, 
ale jest nadzieja, że wszystko to da się zała­
twić jąk najlepiej, skoro zostanie przyjęte to 
praw'0, którego celem jest ochrona rzemieślni­
ka i robotnika przed wyzyskiem właścicieli 
domówn Miejmy zaufanie do naszych posłów7, 
że sprawę tą pokierują ku ogólnemu dobru.

S ł u s z n e  s łowa .
W  „Katoliku” czytam y:
„Polaey-katołicy niech zawsze pamiętają 

o swojej m ow ie; czy sprawiają chorągiew, 
czy figurę, czy stawiają Bożą-mękę lub nagro­
bek, zawsze polskie napisy na nich umieścić

Królowa śniegu.
(BAJKA).

( C i ą g  d a l s z y . )
— Moja przyjaciółka wiele mi mówiła 

dobrego o panience — rzekł kruk — losy p a ­
nienki także mnie bardzo rozrzewmiły. Racz 
panienka wziąć lampkę, to ja  pójdę naprzód. 
Pójdziemy tutaj prostą drogą, bo na niej ni­
kogo nie spotkamy. Ale mam nadzieję, źe 
gdy panienka dojdzie do godności i bogactwa, 
zechcesz okazać wdzięczne serce.

— To się samo przez się rozumie — przer­
wała wrona.

Weszli nareszcie do sypialni. Tu sufit 
podobny był do korony dużej palmy ze szkla­
nymi liśćmi, a na środku pokoju, na grubej 
łodydze ze złota, wisiały dwa łóżeczka, z któ­
rych każde wyglądało, jak  lilia: jedno białe, 
a w7 niem leżała księżniczka, drugie czerwone, 
w  którem Marysia szukać miała małego Janka. 
Odgięła tedy jeden z listków lilii i ujrzała 
opaloną szyję.

— A c h ! to J a n e k ! — zawołała głośno 
po imieniu, poświeciła lampką w oczy, śpiący 
chłopczyk przebudził się, odwrócił głow7ę, ale 
niestety! — nie był to Janek! Tylko szyje 
mieli podobne, chociaż i mąż księżniczki był 
młody i przystojny. A  z białej lilii mrugnęła 
oczkami księżniczka i spytała, co się tam stało ? 
W ięc mała Marysia zaczęła płakać i opowie­
działa jej całą historyę swego życia, nie za­
niedbując także wspomnieć o tern, jaką  przy­
sługę chciały jej wyrządzić kruk i wrona. 
Księżniczka i jej mąż bardzo się litowali nad 
biedną Marysią.

Nazajutrz odziano ją  od stóp do głów w 
paradne odzienie i zapytano, czyby nie chciała 
zostać w pałacu na zawsze i żyć sobie po 
pańsku, lecz Marysia prosiła tylko o mały wó­
zek z konikiem i o parę małych bucików, bo

powinni. Fabrykanci i kupcy z pewnością się 
postarają o polskie napisy, skoro ludzie żądać 
będą. Nad drzwiami domów, gdy kto daje 
napis przytwierdzić, jeśli Polakiem jest, niech 
polski napis umieści. Polski lud powdnien się 
też energicznie dopominać, aby kupcy wsze­
lacy na swoich sklepach polskie napisy umie­
szczali. Bo to jest obrazą ludu polskiego, 
skoro chcą, aby Polacy od nich kupowali, a 
polskich napisów7 nie umieszczą. Tak samo 
oberżyści, restauratorzy itp. W  szy n k a ch , 
o b erża ch  tr z e b a  s ię  u p o m in a ć , aby  
p o ls k ie  g a z e ty  b y ły  a b o n o w a n e , skoro 
niemieckie są. Przecie kupcy, rzemieślnicy, 
szynkarze, oberżyści głównie z polskiego ludu 
żyją. a przeto niech też mowę ludu szanują. 
Skoro się o to ludzie b ę lą  upominali, to 
odniesie to skutek. Pamiętajmy zawsze, że 
jeżeli my sami nie będziemy się starali o o- 
bronę i uszanowanie dla naszej mowy, to ko­
chaną naszą polską mowę jeszcze więcej w kąt 
wciskać będą. Skoro lud będzie m ów ił: „Jak  
nie będziecie mieli polskich napisów7, to od 
w7as niczego nie kupimy”, — to odrazu kupcy 
itp. polskie napisy umieszczą. Tu lud ma moc 
i siłę i może zmusić do szanowania polskiej 
mow7y. Niech to zawsze czyni, a nigdy sam 
niech się nie przyczynia do niemczenia.”

To są słuszne słowa, a my dodamy clo 
nich tylko ty le : Należy też żądać od kupców7, 
aby dawali polskim gazetom ogłoszenia. Ku­
pcy tutejsi powiadają, że ogłaszaliby w „W ia­
rusie Polskim”, gdyby Polacy od nich tego 
żądali. Gdyby „W iarus Polski” miał tyle in- 
seratów, ile odpowiednio do tutejszych stosun­
ków7 mieć powinien, moglibyśmy go nietylko 
powiększyć i wydawać codziennie, lecz star­
czyłoby jeszcze na inne cele dobra powsze­
chnego. P ow tarzam y: gdy kto wejdzie do 
restauracyi na szklankę piwa. niech żąda 
„W iarusa Pol.”, a gdy wejdzie do handlu coś 
kupić, niech żąda od kupca, aby zamieszczał 
inseraty w polskiej gazecie a mianowicie 
w7 „W iarusie Polskim” w Bochum.

Ziemie polskie*
* JPrsis- łiSae!*,, W a r m i i  1 M arar.
SrsiassWtsłkl- Budowa kościoła raźnie 

postępuje. Przeszło 20 mularzy skrzętnie p ra ­
cuje nad wystawieniem nowej świątyni. Mur 
i łuk nad wielkim ołtarzem i przed dzwonnicą

się znow'u wybierała w7 świat szeroki szukać 
małego Janka.

Jakoż dano jej buty, rękawiczki i mufkę, 
ubrano ją  ciepło i ładnie, a gdy się już poże­
gnała i wyszła do bramy, zobaczyła nową 
karetkę, pięknie wyzłoconą. Stangret zaś i 
poganiacz byli ubrani, jak  prawdziwi panowie.

W rona odprowadziła Marysię przez pier­
wsze trzy mile, usiadłszy obok niej w karecie. 
Kruk został w domu i we drzwiach ti’zepotał 
skrzydełkami, gdyż od czasu, jak miał stałą 
posadę przy dworze, jadał za dużo i często 
cierpiał na ból łebka. Tak odbyła się podróż 
przez trzy mile, a potem i wrona pożegnała 
aziewczynkę, poleciała na drzewo przydrożne 
i póty trzepotała czarnymi skrzydłami, dopóki 
dojrzeć mogła karetę, która zdaleka świeciła 
jasno w blasku słońca.

5. O m a ł e j  r o z b ó j n i c z c e .
Jechali ciemnym borem, lasem, ale złoci­

sta karetka świeciła, jak ogień, a to kłuło 
w oczy rozbójników, którzy na taki blask 
spokojnie patrzeć nie mogli.

Z ło to ! z ło to ! krzyknęli, wypadli z gęstwi­
ny, schwycili konie za cugle, zaczęli bić ma­
łych poganiaczów, zwlekli stangreta i lokajów 
z kozła, a małą Marysię wyciągnęli z karety.

— Tłuściutka, zgrabniutka, orzechami w y­
pasiona! — rzekła stara rozbójnica, która 
miała długą szczeciniastą brodę i brwi zwisie 
nad oczyma. Mięso ma zupełnie takie same, 
jak  tłusty baranek, a jak ona doskonale sma­
kować będzie! aj, aj! To mówiąc, wydobyła 
świecący nóż, taki ostry, że aż strach było 
patrzeć.^ „A jej!” krzyknęła nagle baba, bo 
własna jej córeczka, którą dźwigała na plecach, 
a która była bardzo rozpustna i niegrzeczna, 
ugryzła ją w lewe ucho. „Ty niegodziwy ba­
chorze!” zawołała matka, i już niemiała czasu 
zarżnąć Marysi.

— J a  chcę, żeby się ona ze mną bawiła! 1

już ukończony do wysokości sklepienia i w paru 
tygodniach zaczną kłaść belki.

T eresp o l. Niedaleko dwrorca tutejszego 
przejechał onegdaj rano pociąg na kolei żela- 
znej gromadę owiec, które spłoszone wprost 
na tory kolejowe pędziły. Około 20 owiec 
przez to zabitych.

.Zblewo. Onegdaj pobili się tu dwaj 
rzeźnicy, przyezem jeden z nich, J. strzelił z re- 
wolw7eru na swego przeciwnika K. i mocno go 
zranił. Aresztowano go i odstawiono do wię. 
zienia sądowego w Starogardzie.

O liw a. Ubiegłego poniedziałku wieczo­
rem przeciągała nad okolicą tutejszą ogromna 
burza, połączona z grzmotem i błyskawicą. 
Piorun trząsł we wsi B.esowie w stodołę, 
w której stały rozmaite maszyny i narzędzia 
rolnicze. Wszystko spaliło się doszczętnie.

E łk . Żołnierz Rix z załogującego tutaj 
pułku piechoty nr. 54 utonął przed kilku dnia­
mi przy kąpaniu. Ratowało go dwóch innych
żołnierzy, ale nie mogli go wyratować.

P r a k w ic e . Zbiory cesarza powiększyły
się o . . .  dwojaki. Wracając z polowania, zo­
baczył cesarz pastucha, zajadającego smacznie 
obiad z dwojaków, zapytał lir. Dohna, co to 
jest za naczynie i objawił chęć posiadania go. 
Pastucliowi nakazano wymyć dwojaki i przy­
nieść je do pałacu. Cesarz oglądał je dokła­
dnie, a potem kazał zapakować i odesłać do 
Berlina, „aby cesarzowa widziała, z jakich na­
czyń jadają  tu ludzie.”

IS S a ta m sk leg o . Czteroletnia córeczka 
cieśli N. wpadła pod wóz, którego koła prze- 
szły jej przez głowę. Zycie dziecka w niebez­
pieczeństwie.

l iu « b o r k  pod Wielbarkiem. W drugie 
święto Zielonych Świątek ehrzcono tu publi­
cznie przy naszym moście w strudze Sawicy 
10 dorosłych baptystów. Wiele ludzi z miasta 
było świadkami tej ceremonii. Nowochrzceńcy 
byli lekko ubrani w białe szaty i opasani pa­
skiem. Kaznodzieja miał przeszło godzinną 
mowę, po której ściągnąwszy swoje gumowe 
buty, wskoczył prędko we wodę i kiwnął na 
nowoehrzceńców. Każdego z osobna ujął pra­
wą ręką za pas, lewą położywszy na głowę, 
mówił formułę chrztu, poczem obalił go na 
wznak we wodę. Niewiastą przeszło 70-letnia 
także poddała się tej operacyi. Tak to bracia 
Mazurzy, swego czasu przeciągnięci na luter- 
ską wiarę, szczęśliwymi w niej się nie czują, 
a zamiast powrócić na łono Kościoła ke-

— rzekła mała rozbójniczka, chcę, żeby mi 
dała swoję karetę i ładną sukienkę oraz żeby 
ze mną spała w m-jem łóżku! — Siadła do 
karety i spytała Marysi, czy to ona jest księż­
niczką. Nie! odparła Marysia i opowiedziała 
wszystko, co się jej dotąd wydarzyło; przy­
znała się, że bardzo kocha małego Janka i 
chciałaby go odnaleźć.

W tem  kareta stanęła, zajechała bowiem na 
dziedziniec zbójeckiego zamku, którego mury 
były pęknięte od góry do dołu. Z otwartych 
szpar i szczelin w ścianach wylatywały wrony
i kruki, a ogromne psy, buldogi, z których 
każdy wyglądał, jak  jaki potwór, połykający
ludzi, podskakiwały wysoko, nie szczekały je­
dnak wcale, bo im to było wzbronione.

W  ogromnej, brudnej, okopconej izbie
palił, się na środku kamiennej posadzki jasny
ogień; pod pułapem wił się gęsty dym, szu­
kając ujścia przez okna i szpary, przy ogniu 
zaś gotował się rosół w ogromnym kotle, a 
zające, króliki i sarny piekły się na rożnach.

— Będziesz dziś spała ze mną przy wszy­
stkich moich zwierzętach, — rzekła rozbój­
niczka. Potem dostały obie jeść i pić, i po­
szły sobie w kącik, gdzie leżała słoma, przy­
kryta wzorzystymi kobiercami. Nad nią, na 
łatach i na grzędach, siedziało przeszło sto 
gołębi, które wszystkie udawały, że śpią, wy­
kręcały jednak łebki i otwierały ciekawie 
slipki, ujrzawszy dwie małe dziewczynki. Roz­
bójniczka jedną ręką objęła szyję Maryi, a w 
drugiej trzymała ostry nóż, przytem spała, 
chrapiąc tak silnie, że aż się rozlegało po izbie. 
Marysia za to nie mogła oczu zmrużyć, bo nie 
wiedziała napewno, czy będzie jutro jeszcze 
żyła, czy też ją  zabiją. Rozbójnicy siedzieli 
wkoło ognia, pili i śpiewali, a stara baba, pi­
jana już dobrze, fikała koziołki. Doprawdy, 
strach było patrzeć biednej małej dziewczynce 
na takie dzikie i okropne rzeczy!

(C iąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

•iłckiego sz u k a ją  sp oko ju  dusz  w  n o w a to r -  
„twach.

P o d  W y s t ru c ie m  ( In s te rb u rg )  postrze li ł  
pewien w łaśc ic ie l  żó raw ia ,  k iedy  chc ia ł  go  d o -  

5, żóraw  z e rw a ł  się n a  nogi i s trze lcow i z a -  
(ial kilka r a n  na  tw arz y ,  p rzy c zem  z ra n i ł  go 
niebezpiecznie w  lew e  oko.

M ordercy A d a m a  K a c z y ń sk ie g o  p o sz u ­
kuje p r o k u ra to r y a  w  E lb lą g u  już  od d łuższego  
o:?asu lis tam i gończym i.  K to b y  go p o c h w y c i ,  

v0')7,yma 600  m a re k  w y n a g ro d z e n ia .  P o d e j ­
rzany je s t  m ocno  o to, że z a m o rd o w a ł  i o b r a ­

bował w  r. 1889 w pow iec ie  k w id zy ń sk im  
robotnika P a w ł a  K ac zy ń sk ieg o ,  p o ch o d z ąc eg o  
~ Polski. O d te g o  czasu  zn ik ł  i n ie w iadom o, 
<fdzie się ob raca .

* Z W ie!. l i s .  P o z n a ń sk ie g o .
Z  T r z c i e l a  d o n o szą ,  że tego  ro k u  r o ­

botników w okolicy  n ie  b rak ,  mim o że ta k  
: ov mieście, j a k  w  okolicy  dużo  s ta w ia n y c h  b y ­

wa budowli.  R o b o tn icy ,  k tó rz y  w  la tac h  p o -  
Lprzeąnich byli na  roboc ie  w  B erlin ie ,  S aksonii ,  
ISasawii, H a n o w e rz e ,  S z le z w ik u -H o lsz ty n ie ,  nie 
[; udali się tam , bo z a ro b e k  ta m  w ca le  n ie  w ię -  
; kszy od m ie jso w e g o  w  s t ro n a c h  ro dz innych .  

Przy sy p an iu  ź w iró w k i z T rz c ie la  do Z b ą s z y -  
j jiia, n a  og ło szen ie  p o d a n e  do g a z e ty  ty lu  z o -  
* órjło się ro b o tn ik ó w ,  żc p rzy sz ło  zn a c z n ą  l i-  

:zuę oddalić .  W .elu c z ek a  n a  b u d o w ę  n o w e -  
1 tcT toru ko le jow ego  z M ię d zy rze cz a  do L a n d s -  

berga, a p ew ie n  p rz e w o d n ik  z 30 ludźm i 
przyjął s ta łą  ro b o tę  w  okolicy  M a rg r a b o w y  

jw  P ru sa c h  W s ch o d n ic h .
| P ozn ań . A rty le r z y s ta  S chulz ,  k tó ry  s to -  
lijąc na o d w a c h u  p rze d  p ro ch o w n ią ,  za s trze l i ł  
I dziewczynę K a c z m a re k ,  zo s ta ł  już  z w ięz ien ia  

śledczego w y p u sz c z o n y  n a  w olność .  I  słusznie , 
i. bo postąp ił  on  ściśle w e d łu g  p rze p isó w  w o j­

skowych^ ale _czy ta k ie  p rz e p isy  is tn ieć  p o w in -  
; ny w p a ń s tw ie  ch rześc iańsk iem  ?

N a k l o .  C h łop iec  A n to n i  J u r k o w s k i  w s z e d ł -  
| -Szy na s łup  n a d  b rze g iem  N o tec i  p o d  m ostem  

kolejowym, łow ił  r y b y  n a  w ędkę ,  n a ra z  s t r a -  
j .cii rów now agę ,  w p a d ł  do w o d y  i u toną ł .

K ril& w ic a . N a d  tu te jsz ą  oko licą  p r z e -  
i  ciągało dn ia  21 bm. k ilka  w ielk ich  burz .  W e  

W. S ław sk u  z g o rz a ła  m le c z a rn ia  od p io ru n a .
I n o w r o c ł a w .  W  M a ły m  O p o k u  w y ­

buchł dn ia  17 bm. w  nocy7 p o ż a r  w  do m u  w y -  
| robniczym. M ie sz k a ń c y  zdo ła li  za le d w ie  z ż y -  

•ciem uciec  z p łom ieni.  N a  w y ro b n ic y  M a -  
i. jyannie D ą b ro w s k ia j  paliły7 się  suknie , gdy7 

wybiegła z dom u. S k o ro  og ień  n a  niej 
! ugaszono, w p a d ła  zn o w u  do p łonące j  cha ty ,  

aby r a to w a ć  sw e  w nuczę .  P o p a r z y ła  sob ie  
przytem m ocno tw a rz ,  ręce  i nogi.  D o m y ś la ją  
się, że og ień  z o s ta ł  pod łożony .

S t r z a ł k o w o .  Z esz łego  w to rk u  p r z y ­
wieźli h an d la rze  po raz  p ie rw sz y  w  ty m  ro k u  
■2000 gęsi z P o lsk i  do m ia s ta  naszego . G ęsi 
odesłano do B erl ina .  S z tu k a  k o sz tu je  1,75 do 
2)15 m. P r z y w o ż ą  obecnie  z P o ls k i  tu  d o tą d  
bardzo w ie le  kartofli .  Z a  c e n tn a r  p ła c ą  60 
do 65 fen.

P i ł a .  Strejk, jaki wybuchł w Berlinie 
pomiędzy bednarzami pracującymi w brow a­
rach, nie pozostał bez wpływu na tutejszych 

j  bednarzy. Znaczna liczba tutejszych m łod­
szych i starszych bednarzy udała się do B er- 

I ażeby7 tam objąć miejsca strejkujących. 
i » Berlinie zarobią więcej, niż w Rile.
I _ H e r m a n i z a c y a .  N a z w ę  d ó b r  P o k r z y ­

wnicy w  pow iec ie  ś rem sk im  p rze ch rzco n o  n a  
Nesselrode."

P r z y m r o z k i ,  ja k ie  m ie liśm y w  os ta tn ich  
i Ojcach, w y rz ą d z i ły  o g ro m n e  sz k o d y  po po la ch  
; «  w  P o z n a ń s k ie m ,  j a k  w  P r .  Z achodn ich ,  
j  ' 'schodnich i P o m e ra n i i .

M i ę < l z y e k ó « l .  Z esz łego  w to rk u  z n a le -  
210110 n a  b rze g u  j e z io r a  L u b a s z e w s k ie g o  bu t,  
w którym b y ła  n o g a  ludzka .  N o g ę  odcię ły  
zape\vne r a k i  od r e sz ty  c ia ła  ludzk iego .  P r z y -  
puszezczają bow iem , że n o g a  z b u te m  p o c h o -  
121 od ja k ie g o ś  ro b o tn ik a  z C h o rze w a ,  k tó ry  
w roku 1892 p r z y  r ą b a n iu  lodu  d o s ta ł  się  pod  
lo(l i u tonął.

* Z e  S l ą z k a  c z y l i  S t a r e j  P o l s k i .
K r ó l e w s k a  H u ta . M łodociany robo-

]nk Franciszek W eber został przez tryb m a- 
Szyny pochwycony. Nim to spostrzeżono i 
Daszynę zastawiono, połam ała maszyna chłopcu 
jęce i nogi i pogniotła go okropnie. W skutek 
,e§° zniarł w godzinę później. — Nowa fara 
3'v- Jadwigi jest już zupełnie gotowa, tak że

od 1 -g o  czerw ca  p rzew iel.  ks. p rob .  m a  w  niej 
zam ieszkać .

B ytom . S z a ra ń c z a  w  og rom nej m asie  
p rze lec ia ła  w  czw7ar tek  po po łudn iu  n a d  naszem  
m iastem . T a k ż e  z D o lnego  S ląz k a  donoszą  o 
u k az an iu  się sz a rań czy .  W  pow iec ie  L iiben  
spuśc i ła  się na  pola . O b y  nas  B ó g  za c h o w a ł  
od tej p l a g i !

M ysłow ice . W d o w a  M a rz e tz  z J a n o w a ,  
k tó ra  k o m o rn ik o w i są d o w e m u  p o d cz as  f a n to -  
w a n ia  o pó r  s ta w i ła  i ob raz i ła ,  s k a z a n a  z o s ta ła  
na  3 ty g o d n ie  w ięz ienia.

Z  S tr z e le c k ie g o . O d 1 cz e rw ca  b. r. 
otw7orzą  w  R o ż m ie rc e  a g e n tu rę  pocz tow ą .

C w ik lice . Z a  s ta ra n ie m  naszego  przew . 
ks. p ro b o sz c z a  zo s ta ł  kośc ió ł  z e w n ą trz  p ięknie  
o dnow iony ,  a  ta k że  p rz y b u d o w a n o  kap l icę  i 
w zn ie s iono  w ieżę. Z tego  się w szyscy  p a r a ­
fianie cieszą.

Tarn. H ory. H r a b ia  N a jd e ck i  p o d a ­
r o w a ł  to w a r z y s tw u  s trze leck iem u 10 tys. mk. 
J e s t  on  p ro te k to re m  to w a rz y s tw a .

W rocław .- D o p e w n e g o  tu te jszego  k l a ­
sz to ru  żeńsk iego  chc ia ł  w  ty c h  dn ia ch  w k ra ść  
się p ew ie n  oszust ,  p r z e b ra n y  za  S ios trę  M iło ­
s ie rdz ia .  Z a d z w o n iw s z y  do ow ego  k lasz to ru ,  
p rz e d s ta w i ł  się j a k o  S io s tra ,  p o c h o d z ą c a  n iby  
z p e w n e g o  k la sz to ru  z L in z u  w  A u s try i .  L ec z  
p rze ło żo n a  z m ia rk o w a ła ,  że m a  do czyn ien ia  z 
oszus tem  i w y p ro s i ła  go z a  drzwi.

łfSabrze. P r z e w .  ks p rob .  N e u m a n u  o b ­
chodz ił  p ięćdz ies ią te  u rodziny .  P a ra f ia n ie  zło 
żyli mu liczne ż j  czeńia. Ks. p roboszcz  u f u n d o w a -  
w ła s n y m  k o sz tem  dom  s iero t ,  w  k tó ry m  60 
s ie ro t  z n a jd z ie  pom ieszczenie .  D o  tego  czasu  
p rzy ję to  do n iego 38 sierót.

K s. k a p e la n  B u rek  z B erl ina ,  k tó ry  
daw n ie j  by ł w  R a c ib o rz u ,  zo s ta ł  p rze n ie s io n y  
do R a c h o w ic  w  pow iec ie  g liw ickim .

* Z  d a lszy ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
W a r sz a w sk i „ D a ie w n ik "  donosi ,  że 

ro sy jsk ie  m in is te rs tw o  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  
za k a z a ło  u ż y w a n ia  ro b o tn ik ó w  za g ran icznych ,  
m ianow ic ie  zaś  gal icy jsk ich ,  do r o b ó t  ro ln y ch  
w  K ró le s tw ie  P o lsk iem . R ó w n o c ze śn ie  w ła d z e  
g ran ic zn e  o t rz y m a ły  polecenie,  a b y  ro b o tn ik o m  
gal icy jsk im  w zbron iono  w s tę p u  do K ró le s tw a  
P o lsk ie g o .

K ra k ó w 7. K ilku  żo łn ierzy  ud a ło  się n a  
d w o rz e c  w  celu o d e b ra n ia  to w a ró w  d la  p u łk u .  
B ę d ą c  n a  d w o rc u  zbliżyli się za n a d to  do b e ­
czki z okow itą ,  k tó ra  ek sp lo d o w ała .  S ześć  
żo łn ie rzy  j e s t  c iężko rannych .

Z  różnych  stron .
B och u m . N a  kopaln i  „ F r i e d e r i k a  11“ 

w p a d ł  ro b o tn ik  do ś lepego  sz y b u  r a z e m  z w ó ­
zk iem  i za b i ł  się n a  m iejscu.

W i t t e n .  „W estf i i l isc l ie  Y o lk s  -  Z e i tu n g “ 
donosi,  że po bó jce  m ię d zy  ro b o tn ik a m i  fa b ry k i  
s ta li  zna leziono  p e w n e g o  ro b o tn ik a  p o w ie s z o ­
nego  na  k lam ce  fó r ty  fab ry cz n e j .  P o n ie w a ż  
b y ł  pob ity ,  p o d e j rz y w an o ,  iż go  z a m o rd o w a n o  
a m o rd e rc y  pow ies il i  t r u p a  d la  z a ta rc ia  ś la d ó w  
zbrodn i.  P o d e jr z e n ie  pad ło  na  d w ó ch  ro b o tn i ­
ków7, k tó ry c h  też  a re sz to w a n o .  „W es tf i i l isc h e  
Y o lk s - Z tg . “ n ie o m ie szk a ła  u w iad o m ić ,  że to 
„po ln ische  B r i id e r“ . G d y b y  ci ludz ie  coś p o ­
ży tecznego  zdzia ła li ,  p rze ro b i ła  b y  ich  w e s t -  
fa lka  z pewmością n a  N iem có w  ale  w sz y s tk ic h  
z b ro d n ia rz y  ch c ia łab y  za l iczyć  do po lsk iego  
n aro d u .

T u te js z e  żony  ro b o tn ik ó w  —  nie  po lsk ie  
—• z a k ła d a ją  to w a rz y s tw o  socy7a l is tyczne .

P a n  m in is te r  B ossę tw ie rd z i ł  n ie d a ­
w no  w  sejmie, że P o la c y  n a  Górny7m S lązku  
n ie  m ów ią  po polsku, ty lko  m a ją  j a k ą ś  gw7arę, 
k tó rą  on „ p la t tp o ln is c h “ n a z w a ł .  P o w ie d z ie l i ­
śmy7 p an u  m in is trow i,  że się w id o czn ie  m ało  
z n a  n a  ję zykach ,  a w ięc  zd a n ie  je g o  o s to s u n ­
k u  mowy7 G ó rn o ś ląz ak ó w  do m o w y  P o c n a ń -  
czyków , K ra k o w ia n  i W arszaw daków 7 mniej 
m a  w artośc i ,  niż s ło w a  n a jp ro s tsze g o  ro b o tn i ­
k a  po lsk iego  n a  obczyźnie ,  k tó ry  sp o ty k a  R o ­
d a k ó w  z n a j ro z m a i tsz y ch  dzieln ic P o lsk i ,  a z  k a ­
ż d y m  b a rd z o  d o b rze  rozm ów ić  się potrafi.  
T y m c z a s e m  zw ycza jn i ,  n ieuczen i N iem cy ,  choć 
w  je d n e m  p a ń s tw ie  m ieszkają ,  m ó w ią  t a k  r o z ­
m aicie, że z e b ra w sz y  się razem , da l iby  w y ­
obrażen ie ,  j a k  w y g ląd a ło  p o d  w ież ą  bab i lońską ,  
g d y  P a n  B ó g  ludziom  ję zy k i  pom ięsza ł .  N a ­
w e t  w  m ias tach ,  gdz ie  p an u je  n a rz ecz e  g ó rn o -  
n iem ieckie , lud  m ów i ję zy k ie m  w7ca le  do k s iąż ­

k o w eg o  n iepodobnym , j a k  te g o  d o w o d em  n a ­
s tę p u ją cy  w yc inek  z g a z e t  n ie m ie c k ic h :

K o l n ,  20. M ai.  V o n  r e c h t  t rau r ig e n  Z u -  
s ti inden z e u g t  fo lgende  B e g e b e n h e i t :  D ie s e r
T a g e  kam  ein k le iner  K n a b e  in .,e iner  h iesigen  
Schu le  erhcb lich  zu spilt. A u f  die F r a g e  des 
L e h re r s  n ach  dem  G ru n d e  des Z u spa tkom m ens ,  
sa g te  d e r  K le ine  u n te r  he f t igem  W e in e n :  „ J o ,  
m inge  P a p a  w o r  g es te r  O v en d  s tahnevoll ,  un  
do b a t  h a  m ing  M a m a  ze rsch lage  un  d an n  
ło r tg e jag .  U n  ich m oh t  d e r  kle ine S ch i in g e -  
m a n n  d isse  M o rg en  v e rw a h re ,  bis e t  L e n c h e  
de r  K affee  g ek o c h  h a t . “ A u f  d ie  w e i te re  
F r a g e ,  w e r  denn  n u n  zu H a u s e  be im  B r i id e r -  
chen  soi, erk li irt  d e r  K l e i n e : „K einer ,  dii sitz 
a l le in  do un  k riesch .  E t  L e n a  m o h t  jo och 
en  d e  S chull  g o n n .“

K to  te n  s z w a rg o t  m a lca  z rozum ie ? 
P a r a so l w  k ie sz e n i. P a ra so l ,  k tó ry  

m o ż n a  nosić  w  k ieszeni,  s k o n s t ru o w a n o  d la  p o ­
t r z e b y  tu ry s tó w ,  cyklis tów , w ioś la rzy ,  o g ro d n i­
ków , o raz  dla w szys tk ich ,  k tó rz y  p r a g n ą  z a s ło ­
nić się p rzed  sk w a re m  s łonecznym  a p rz y te m  
mieć w o ln e  ręce .  J e s t  to  za te m  n o w o ść  s e -  
sonu. P a r a s o l  ten, w y n a le z io n y  w  F ra n k fu rc ie ,  
p r z y tw ie rd z a  się n a  każ d em  p rzy k ry c iu  g ło w y  
a n a w e t  n a  ods łon ię te j  g ło w ie  i p rzez  użycie  
o sobnego  m echan izm u  o tw ie ra  się go tak ,  iż 
tw a rz  je s t  kom ple tn ie  osłon ię ta ,  r ęc e  zaś  
w olne.

OD RS D A KC Y I .
K o r esp o n d en to w i, k tó ry  nam  w y m a ­

wia, iż z b y t  ła g o d n ie  obchodz im y  się z p. S. 
o d p o w i a d a m y : S iln ie jszy  z a w s z e  z s łabszym
p o b ła ż l iw ie  o b chodz ić  się pow in ien .  C óżby  
k o re sp o n d e n t  pow iedz ia ł ,  g d y b y  silny  chłop 
u d e rz o n y  p rzez  s t a rą  bab ę ,  o d d a ł  je j  z całej 
m ocy  ? P rz e c ie ż  m óg łby  j ą  zab ić  n a  m iejscu.

Ostatnie wiadomości.
C z ł a c k ó w .  P r z y  w y b o ra c h  śc iś le jszych  

do p a r la m e n tu  n iem ieckiego  o t rz y m a ł  N iem iec,  
p ro te s ta n t ,  k o n s e rw a ty s ta  H d g e n d o r f  8120  g ło ­
sów , P o la k  ka to l ik  P r ą d z y ń s k i  6055 g ło sów . 
W y b r a n y  w ięc  N iem iec ,  dzięk i po m o cy  a n ty ­
sem itów  i części ka to l ik ó w  niem ieckich .

B u d apeszt ( W ę g ry ) .  R um un i,  k tó rz y  
p rzed łoży l i  ce sa rzow i zaża len ie  n a  sw o je  k r z y ­
w dy ,  zos ta l i  p rzez  sądy  w ęg ie rsk ie  skazan i  n a  
k a rę  w ięz ienną  aż do pięciu  lat.

Na miesiąc czerwiec
z a p isy w a ć  m ożna  „ W i a r u s a  P o lsk iego ,,  z d o ­
d a tk a m i  pod  t y t u ł e m : „ N a u k a  K a to l ic k a "
( „ P o s ła n ie c " )  i „ Z w ie rc ia d ło "  n a  w szy s tk ich  
p o cz ta ch  ce sa rs tw a  niem ieckiego, A u s try i  i 
państw7 z a g ran ic zn y c h ,  o raz  u n aszy c h  ajentów7 
i w  ks ięgarn i  w  B ochum , M a lth e se rs tr .  17a.

P r e n u m e r a t a  w ynosi
ty lk o  5 0  fen y g ó w  

a  z odnosezn iem  do dom u 60 fenygów .
W  ciągu  cz e rw c a  zam ieśc im y  w7 „ W i a ­

ru s ie  P o lsk im "  b a rd z o  p ię k n ą  pow ieść.
K to  je szc ze  n iezna  „ W ia r u s a  P o lsk ie g o " ,  

n iech  go sob ie  zap isze  n a  p róbę .  T a k ż e  ci, 
k tó r z y  p r a g n ą  m ieć  d o k ła d n e  sp ra w o z d a n ia  z 
w ieca  bochum skiego , ja k o  też z w iec a  p o z n a ń ­
skiego, pow inn i sobie kon ieczn ie  zap isać  „ W i a ­
r u s a  P o lsk ie g o " .

P r z y  z a p isy w a n iu  najlepiej użyć  k w itu ,  
z a łą cz o n eg o  na  trzecie j s tron ie  n a  dole.

O dc iąć  i o d d ać  n a  poczc ie  lub lis tow em u, 
z a łą c z a ją c  0,60 mr. —  K to  sam  ju ż  m a  „ W i a ­
ru sa  P o lsk ie g o "  n iech  te n  fo rm u la rz  o d d a  z n a ­
jom em u, a b y  m u  u ła tw ić  za p isa n ie  g a z e ty  n a  
czerwiec.

P o s tb e s te l lu a g s -F o r m u ia r ,
I c h  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K aise r l ichen  

P o s ta m t  cin E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „ W ia r u s  
P o lsk i"  aus  B ochum  (Z e i tungspre is l is te  L it .  T .  
N r.  106.) fu r  den  M o n a t  J u n i  u n d  zah le  a n  
A b o n n e m e n t  u n d  B este llge ld  60 P fg .

£  '' S  ci
,2 c o

a SP

O bige  60 P fe n n ig e  e rh a l ten  zu  h ab e n ,  
beschein ig t.
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Nadzwyczajne korzyści!
Z powodu zbliżającego się ku końcowi sezonu sprzedajem y wszelkie jeszcze w w iel­

kim wyborze znajdujące się na składzie:

Żakiety, zarzut Id, kapes, pła­
szcze od pyłu, ubrania dla pa­

nów i chłopców, spodnie
po a a o s n ie  aniżonyehch cenach.

J a k  n a jta ń sz e , ś c iś le  s ta łe  cen y . E z e te ln a  i sk o r a  nsługra.

Bracia Aliberg,
N ajtańszy  dom h an d lo w y

Wattenscheid.
Towarzystwo św. Rocha w Dusseldorfie

obchodzi 10-go Czerwca r. b. 5 -tą  rocznicę założenia. 
Uroczystość rozpoczyna się po poł o godz. 2-giej nabo­
żeństwem z kazaniem polskiem w klasztorze 0 0 .  F ran ­
ciszkanów (O st• K losterstr.) Szanowne Tow. jako też Ro­
daków z W estfalii i Nadrenii na naszą uroczystość uprzejmie 
zapraszamy. Z a r z ą d  "

•  „Przegląd Emigracyjny44 @
U l Dwutygodnik ekonomiczno społeczny
jgg  poświęcony sprawom rozproszonego po całej kuli ziemskiej jggk

® wyćhodztwa polskiego wychodzi we Lwowie rok trzeci 1 i 15 S '
każdego miesiąca. Komitet redakcyjny stanowią: ^ |p

H f D r. Stanisław Klobnkowski. D r. Aleks. Lisiewicz, | | |  
gjgj D r. Józef Siemiradzki i D r. Wiktor Ungar, gjfe. 

Celem Przeglądu emigracyjnego jest utrzymanie trwałej 
łączności narodowej i ekonomicznej macierzy z wszystkiemi 
społeczeństwami polskiemi na świecie. Przegląd emigracyjny ćĘZb 
omawia sprawy kolonizacyjne polskie w najnowszej fasie 

tHy rozwoju. Prenumerata roczna wynosi: ■ m p
w Niemczech . . . .  8 marek, g g |
w A m eryce .....................2 dolary,
w A u s t r y i .....................5 złr.

Redakcya i Administraeya: (|j&
gg* Lw ów  (Letsiberg) A ustrya. m
g ,  ul. Zulińskiego 1. 10.

»1» osób xkrótkim wzoremki
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o żeń stw a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1 00, 1 50 2 00

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: „ W i a r u s  P o l s k i 44 R o c k u u i .  
a nalezytosć przesyłać najlepiej razem z zamówieniem

Dla ifo żeóG G f:
Obrazy Świętych Pańskich
w  ślicznych słotych csarnych. i bru­
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 1x1, poleca w wielłsim  wyborze.

Księgarnia „W iarusa P o lsk ieg o  w Bochum,

Tanie i c iek aw e książki; Przeraźliwe Echo 60 fem, 
O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen.. 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Iiistorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., _ W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fon., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahmej ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko
____________ W ia ru s  P o ls k i,  Sgoclmin.

P a m ią tk a  p o w sta n ia  K o ś c iu s z k i, piękny obra­
zek przedstawiający Kościuszkę, Kilińskiego i Głowackiego. 
Cena 10 fen. z przes. 20 fen. 

T atleus* K o śc iu sz k o , jego życie i czyny. Cena 
20 fen. z przesyłką 23 fen.

K sięgarnia „W iar. P.olsk.44, Bochum, M altheserstr. 17.

Maltheserstr. 17a.

Ba.csziość! Baczność!
Towarzystwom polskim

polecamy

książki dla kasyerów
z polskiemi nagłówkami do za p isy w a n ia  

sk ła d e k .
Każde tow arzystw o, jeżeli sobie życzy, aby 

jego_ k a s a  była w  p o rzą d k u  utrzym ywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedyńczo ułożona. Cena ty lk o  
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres: „W iarus P o lsk i44 
Bochum.

Mady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen, z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz. 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. frahko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także w znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
a endz.iesyłamyżądanie na rachunek.

Ktoby w ied z ie ,
gdzie przebyw a J ó z e f  
t y ł a ,  krawiec, pochod y ]  
z Małego Zalesia, pod !£,, 
bylinem, a przebywający j 
ostatnim czasie w Waren, » 
dorf, Dortmundzie i Wittei ' 
niechże doniesie łaskawie 
tern ks. dr. Lissowi w Bo-; 
chum.
C ie r p ią c y  na rupture!(h^j"J

Oszczędzajcie swe ciało, noś." 
tylko e l a s t y c z n e  biodro^, 
p a s y  r u p t n r o w e  * pj,-'
które przed naśladownictwem 
wnie są ochronne. Nie gniotą on 
nieprzyjemnie, są lekkie i wygodne' 
dają największą pewność, gdyż (, 
jest najlepszy pas rupturowy, pasj 
ochronne. Dvplom honorowv W ‘ 
cław, 1893.

W  ISochmiB 2-go czerwca 
8—4 godz. w hotelu Buddę 
lać będzie rad L. Bogiscli z. 
gartu.

K ró lo w a
K o r o n y  Polskiej .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci 
nami. Cena 20 fen., z przesyłk 
25 fenygów. Adres: „Wiarus Pol * 
ski“, Bochum.

Naukę
o Bierzmowaniu

polecamy po 10 fen., z prze-,' 
syłką opłaconą po 13 fer„

Adolf Marten!
Wattenselieid,

poleca k o w i e ń s k ą  tabakędoj 
/ .u ż y w a n ia  z fabryki J. Gold! 
farba z Pr. Starogardu. Ameryf 
kańską t a b a k ę  d o  palenia!
jako też c y g a r a  dobrego wył 
robu. Dalej h a r m o n i k i  ustńJ.:; 
i mieszkowe itd., fajki cygarowk

Dobre gospodarstwo,
24 mórg ziemi ogrodowej, dobrj 
rola, łąki, torf, masywne zabuffl 
wania gospodarskie za tanią cen( 
do sprzedania. ‘/4 godziny od dwor­
ca oddalone i dla kowala bardzostó« i 
sowne. Cl. K a p i t z k i ,  Nfaschinen-’ 
bau-Anstalt, C k e lc h e n  beiKo- 
w a h l e n .

Przewodnik 
do spowiedzi generalnej

dla spowiedników i spowiadających się. Przez błog. Leonarda z Porto i 
Maurizio. Cena 35 fen. z przes. 40 fen.

G ó r n i c y  l i a c z n o ś c l  i
BSiaSe l o n t y ,

Chu t a p e r k o w e  (Sumpf) lonij 
Najlepszy odleżały 

b e r l i ń s k i  o le j  rzepiowjy  
K n o t y  d o  la m p  j j  

w różnych gatunkazh poleca j: 
tanich cenach.

W . B u d d e b e rg ,
B o c litu a i, K o n fg s tr .
Ciałek razów}

codziennie świeży, 
p o  5 0  f e n .  i p o  1 marcij

poleca
Henryk Lobbert,

S S o c b u m , S i id h c S !  w  eg i

Przygody 
a ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożytej 
rzeczy, wykazujące zgubność p 
jaństwa. Cena 30 fen., z przesył 
33 fen., poleca „W iarus Polski 
Bochum.

Polskie

A B C
i"

dla małych dziecię
z dodatkiem małego ka^  ̂
chizmu, ozdobione 42 obr 
zkami. Cena 10 fen., z p r . 
syłką 15 fen. Adres: „Wj.f 
zus Polski44, Bochum. , ’

Polski Śpiewnik,
W yczerpujący i historycznie 

pracowany zbiór pieśni patr| 
tycznych i historycznych, zawic, 
jący około 200 śpiewów. Opabj' 
ny historycznym wstępem o pie 
w ogóle, a w szczególności u S 
wian i u nas Polaków. Cena 
fen. z przes. 1 mr. i
Adres: „W iarus Polski14, IincW

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. -  Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.
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